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■I przeciw koeduKocli...
h Ina marginesie zjazdu XX.

V Prefektów).
l°L1 W 9a^' Akcji Katolickiej przy 
■ łiicy Mostowej w Płocku już trze- 
ia łj dzień obradują ks. ks. Prefekci 
, J całej diecezji płockiej.

Głęboka troska o jak najlepsze 
F. łwycbowanie i nauczanie dzieci za* 
IBjtŁd wiary przywiodła ich. mimo 
*,wŁiepogody, ze wszystkich stron 

Łi^rezji do siedziby Arcypaaterza. 
"""Ła jego pasterskie wezwanie. W 
dwftoważnej atmosferze, w skupieniu 
kwiŁryą się obrady Koła ks. ks. Pre- 
Lać»aktów, a w każdym zdaniu dy- 
i flskusji, z każdego referatu, czy to 
Id nauczaniu religii, stawianiu ocen 

tego przedmiotu, prowadzeniu 
z kftCrucjsty Eucharystycznej, szerze* 

ctŁiu idei misyjnej wśród dzieci 
koA młodzieży, czy wreszcie o współ* 
z&Łracy ks. prefekta z gronem nau- 
ryolczy cielsk im — jak złota nić prze* 

Bwtja się najgorętsze pragnienie 
twJduBzpasterzy szkolnych, by wy

Echować czystą, piękną, zdrową, 
y jadzielną duszę polskiego dziecka 
:erÄ oddać ją Chrystusowi i Polsce... 

bzI Układając tematy kursu kale* 
e łcbetycznego, Zarząd Koła nie po* 
zwoinął sprawy niezmiernie ważnej 
•sałw wychowaniu, od której zależy 
howzdrowie duszy i ciała, radość praw- 
adłdziwa i pomyślność rodzin i naro- 
PJWu — to pielęgnowanie cnoty czy- 
tn&tości wśród dzieci i młodzieży, 
nwnakazanej wolą Boga.
ej Omawiając ten temat, prelegent 
w®wśród innych niebezpieczeństw, 
Oi Bjakie zagrażają czystości duszy 
iał^iecka, stawia koedukację, o któ- 

■rej tak głośno jest ostatnio na la- 
OjBmach w Głosu Mazowieckiego**
r0V wśród nauczycielstwa, koedu* 

którą trzeźwiej pratrzący na 
pjsprawę wychowania nauczyciele 
zf® rodzice z oburzeniem odrzucają, 
]M*ko system wręcz zgubny. „Dla 
Jbolazewizmu pracuje koedukacja 
eJdeprawująca“—mówi Prymas Pol- 
jBski Kard. Hlond w Liście Paater- 
H^im z dnia 29.11. 1936 r.

oig W ożywionej dyskusji, jaka się 
^■potoczyła na temat koedukacji, 
gwszyscy ks. Prefekci, opierając się 
jgna smutnych doświadczeniach z 
Irgkrenu swych szkół, wyrażali iwo- 
^Ste ubolewanie i wypowiedzieli się 
igjednogłoBnie przeciw temu zgub- 
elnemu eksperymentowi wychowaw- 
,]łciemu, wnoszącemu tyle zsdraż- 
Anien i niepokoju do pożytecznej 
gdotąd pracy szkolnej, przeciw sy 
Wstemowi sprzecznemu z etycznemi 
'I*. wychowawczymi zasadami Ko-

’ >eB° tylowiekowym do- 
■•wtadczeniem pedagogicznym. 

|B-Błędny i dla chrześcijańskiego 
■wychowania szkodliwy jest system 

^koedukacji“—wola najwyższy auto- 
jBntet wychowawczy Kościoła — 
Srapież.
g I Jakże, n* aw. JaD> Bosko, po­
grodzić z tym k systemem to, o czym

Dekoracja Krzyżami Zasługi m Płocku
W Starostwie Płockim odbyło 

się wczoraj dekorowanie kilkudzie­
sięciu osób z Płocka i powiatu 
płockiego Krzyżami Zasługi. Deko­
racji dokonał p. starosta Rożr- 
łowski.

Złotym Krzyżem Zasługi 
udekorowany został lekarz powia­
towy, p Dr. Czesław Wojciechow­
ski.

Srebrnym Krzyżem Zasługi 
udekorowani zostali pp*’ Borkow­
ski Lucjan (burmistrz m. Wyszo­
grodu/ Bogdański Ignacy (Płock). 
Gcścicka Antonina Ewa (Lelice), 
Jankowski Jan (Płock), Jeziorow­
ska Janina (Płock), Jabłczyński 
Bronisław (Płock). Janczewska Ma­
na (Płock), Kasperski Mieczysław 
(Płock), Laskowski Konst. (Płock), 
Okniński Stefan (Płock), Sztembart 
Jerzy (Gulczewo),Rutkoweki( Płock) 
Zakrzewski Dołęga Edward.(Majki) 
Gzenkowa Zofia (Płock).

Brązowym Krzyżem Zasłu­
gi udekorowani zostali p.p.: Dą 
browski Marian (Wyszogród), Bent­
kowski Kazimierz (przodownik PP., 
osada Bodzanów), Cholewiński Ka­
rol (Podolszyce), Drajkowski Feliks 
(Mirosław), Glegociński Wincenty 
(Płock), Gorczyca Teodor (Biała), 
Górecki Wacław (Płock), Górecki 
Józef (Przedbórz), Grubowski Stani­
sław (Płock), Falkowski Kazimierz 
(Płock/ Jabłońska Staniał. (Płock), 
Jabłoński Stanisław (Drobin), Ja-

Trwająca od około 3 ech tygodni 
ofeozywa wojsk gen. Franco na fron­
cie katalońskim czyni dzień w dzień 
poważne postępy. Do Barcelony woj­
ska narodowe mają jeszcze tylko ok. 
65 km. W niektórych punktach frontu 
sczerwoniM słaby już stawiają opór, 
widząc techniczną przewagę wojsk 
narodowych* 

mówią nam ustawy państwowe, że 
szkoła ma zapewnić wychowanie re­
ligijno-moralne młodzieży,, skoro na 
samym wstępie mozolnej pracy wy­
chowawczej stawia się przeszkodę 
nad wyraz utrudniającą lub wprost u- 
niemożliwiającą to piękne zadanie, 
jakie sobie szkoła polska postawiła.

Aby w takich warunkach wycho­
wać dziecko, trzeba nie nauczyciela 
przeciętnego, ale człowieka o genial" 
nych zdolnościach pedagogicznych, a 
takich na zawołanie niebo nie daje 
i zgoła nie da.

Bo ten system to nieszczęśliwe 
dziecko racjonalizmu, redukującego do 
minimum różnice psychiczne obu płci, 
albo zupełnie je odrzucające» co jest 

woraki Franciszek (Wilkanowo), 
Komosiński Eugeniusz (Płock), 
Kornatowski Leon (Płock), Koryt* 
kowski Maksymilian (Cekanowo), 
Leszczyński Piotr (Blichowo). Le 
wieki Jan (Płock), Łoziński Zygm. 
(Niździn), Mazowiecki Bolesław 
(Zągoty), Madany Jan (Rębowo), 
(Olszewski Józef (Drobin), Olszew* 
ski Antoni (Płock), Pokorski Ste* 
fan (Łęg), Portalski Marcjan (Biała) 
Praszkiewicz Stanisław (Mąkolin), 
Rólko Józef (st* posterunkowy PŘ, 
Staroźreby), Karczmarczyk (Płock), 
Marciniak (Płock), Seroka Zygm. 
(Rębowo). Sieradzki Bolesław (Nisz- 
czyce), Szczygielski Kazimierz (Wy­
szogród), Tomczak Stanisław (Mą- 
liszewko)Trocinski Stanisław(Pł<jck) 
Wiśniewski Tytus (Radziwie)

Medal „Za Ratowanie Giną­
cych" otrzymał p. Budkiewicz Jó­
zef, st.^przodownik P. P. w Dro­
binie.

Jedzie roili Me...
Prasa donosi, że wódz ukraińskich 

nacjonalistów, pułkownik Roman Susz 
ko, który zakończył rozjazdy w celach 
agitacji po Stanach Zjednoczonych i 
Kanadzie, wyjechał do Europy.

Pułkownik Suszko jedzie na Ruś 
Podkarpacką, gdzie odda się całko­
wicie tworzeniu niezależnego pńństws 
ukraińskiego, Do licznych przyjaciół, 
którzy przybyli go pożegnać, Suszko 
powiedział na od jezdnym: „Za rok 
w Kijowie*.

Na szybkim zakończeniu wojny 
hiszpańskiej zależy podobno mocno 
Mussoliniemu. I tym tłumaczą też 
wydatną pomoc włoską po stronie 
wojsk gen. Franco. Po zakończeniu 
wojny hiszj»ńskiej Mussolini zamierza 
podobno zająć bardziej zaczepne sta­
nowisko wobec Francji czyli : zanosi 
się na nową wojnę.

oczywiście sprzeczne z naszym Chry­
stusowym światopoglądem.

Koedukacja — to bolesna i wciąż 
niezabliżniona rana na żywym ciele 
polskiej szkoły. Im dłużej ta rana 
ropieć będzie, tym więcej szkody po­
niesie dusza polskiej młodzieży, a 
więc i naród polski. Polska dziś bar­
dziej niż kiedykolwiek potrzebuje cha­
rakterów silnych, kryształowych, a 
szkoła koedukacyjna takich charakte­
rów wcale Ojczyźnie nie przysporzy. 
I z punktu więc religijnego i z pun­
ktu patriotycznego paląca jest sprawa 
wyrugowania ze szkoły polskiej szko­
dliwego eksperymentu koedukacji.*

K. G.

Nowy kłopot Anglii...
Tajemnicze zamachy bombo­

we w Londynie.
Anglia ma nowy kłopot. Cham­

berlain jeźdz-i po Europie i montuje 
„pokój", a tymczasem w Londynie 
i w innych miastach angielskich... 
eksplodują bomby. Cały aparat bez­
pieczeństwa został postawiony na 
nogi. Tajemniczą ręką podrzucane 
bomby eksplodują głównie przed 
większymi objektami przemysłowymi, 
jak elektrownie, fabryki i t p. Wy­
buchy bomb wyrządziły już duże 
szkody.

Władze angielskie widzą w tym 
akcję sabotażową ze strony nielegal­
nej organizacji nacjonalistów irlandz­
kich. Wskazywałaby na to i dekla­
racja itlandzkich posłów radykalnie- 
narodowych, domagających usunięcia 
w Irlandii angielskich sił zbrojnych, 
angielskich urzędników i zerwania 
wszelkiej łączności z administracją 
angielską. Deklaracja domaga się cał­
kowitej niezależności Irlandii.

Cała ta akcja w kołach londyń* 
skich budzi wielkie zaniepokojenie.

Dole godziny u Hitlera.
Kanclerz przyjął w obecności 

ministra von Ribbentrops, przyby­
łego do Berlina węgierskiego mini­
stra spraw zagranicznych, hr. Csaky 

Jest to pierwsze przyjęcie mi­
nistra spraw zagranicznych obcego 
państwa w nowym gmachu kan­
clerskim.

Rozmowa trwała prawie dwie 
godziny.

Wizyta ta budzi w kołach po­
litycznych Europy ^duże zacieka­
wienie.

Wiitiiiuie IM Oliliii.
Minister oświaty wydał wyjaśnie­

nie w sprawie przyznawania wyższego 
stopna uposażeniowego nauczycielom, 
którzy mają za sobą wyższe wykształ­
cenie. Poza ukończonym uniwersyte­
tem lub politechniką będzie uznawany 
także Instytut Pedagogiczny, Wyższe 
Seminarium Nauczycielskie i Kolegium 
dla Nauczycieli.

Przypomnieli sobie
o Polsce,

Placówki konsularne zagranicz­
ne nadesłały sprawozdanie z wy­
konania zarządzeń ministrów spraw 
wewnętrznych i zagranicznych o 
kontrol- paszportów i zaopatrzeniu 
ich w odpowiedni podpis. Zgło­
siło się około 50 tysięcy obywateli 
z paszportami wystawionymi za 
granicą, gdyż takie paszporty nie 
dały prawa przyjazdu do PolskL.

Szybkie postępy moisi gen. Franco.
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Pojawiła się ostatnio broszurka 
t. „Jest wyjście z eytuŁcji ży­

dów*. napisana przez żyda, Baru* 
cha Tugendreicha z Warszawy. 
Autor nawołuje w broszurce żydów 
do utworzenia „Obozu Zjednocze­
nia Izraela“, czyli czegoś w rodzaju 
czysto żydowskiego „Ozonu*. 
Mniejsza zresztą o to — ale w bro* 
szurce swej p. Tugendreich rzuca 
swym współwyznawcom następu­
jące wezwanie*

„Nie zmieniajcie wiary, albo­
wiem jest to równoznaczne ze zdra- ' 
dą. a zdrada nie może się podobać 
żadnemu aryjczykowi. Bez wątpie­
nia żywi każdy aryjczyk pogardę 
dla wycbrzczonego żyda. Zresztą 
chrzest nie jest już w czasach o 
becnych korzystnym wyjściem z 
sytuacji Zmiana wiary jest oszu­
stwem, gdyż chrzczony żyd wciska 
się w środowisko aryjskie z świa­
domym zamiarem udawania, że jest

Warszawie komitet główny Stronnic 
twa Narodowego. Na porządku dzień 
uym znalazły się następujące sprawy 
wyniki wyborów samorządowych, przy 
gotowania organizacyjne do dalsze 
akcji wyborczej samorządowej na te 
renach, gdzie odbędą się wybory, 
wreszcie uporządkowanie podejmowt 
nych poszczególnych inicjatyw, mają 
cych na celu uczczenie ś. p. Romani 
Dmowskiego.

D

Środa
Czwarl

aryjczykiem Gdy zaś rysy sernic 
kie zdradzają pochodzenie „fałsz? 
wego aryjczyka“, ten ostatni nara 
ża się na bezgraniczną pogardę 
jest wyszydzany przez obcych 
potępiany przez swoich, 
poka nie znosi renegatów. Zmiece* 
ni będą z oblicza ziemi*.
W tym, nie pozbawionym pew 

nej słuszności wezwaniu, najbar­
dziej charakterystyczne jest to zds* 
nie: — „chrzest nie jest już w cza-

Rodzina polska czyta

„Głos Mwoffllttkl“

Paczki żywnościowe
dla b. kanc. Schuschniggs
Jak donosi tygodnik katolik 

„The Uniwerse“, byly kanele 
Austrii dr. Schuschnigg skorzysj 
z pozwolenia włanz narodowo m 
cjalistycznycb i w czasie éwú 
Bożego Narodzenia odebrał o 
krewnych i przyjaciół paczki 
ubraniem i żywnością oraz odbj 
krótki spacer na terenie wiedeńskie 
centrali Gestapo, gdzie, jak wiado 
mo, jest uwięziony od szereg 
miesięcy.

stu so wego poszczególnych ludzi i 
narody.

Odpadają wierni'Wachodu, zna­
ni nam dziś pod mianem prawus- 
ławnzch, reformacja Lutra burzy 
częściowo Kościół w Niemczech, 
król angielski Henryk VIII, nie 
mogąc otrzymać od Papieża roz­
wodu ze swą prawowierną żoną, 
wypowiada wojnę Kościołowi ka­
tolickiemu, tworzy kościół angli­
kański, otrzymuje juź łatwo roz­
wód, pojmuje kolejno kilka żon 
i morduje je, gdy mu się sprzy- 
krzvły.

Przychodzą sekty, schizmy, od- 
szczepieńatwa...

W niezwykłych warunkach bierze 
początek Oktawa modłów o jedność 
Kościoła Pewien anglikański pastor, 
nazwiskiem Ludwik Tomasz Wattson, 
pracujący w Grayoor pod Nowym 
Yorkiem, zastanawia się nad tym roz 
darciem „nieszytej szaty Chrystusa“ — 
Kościoła. Dlaczego brak jedności? 
Przychodzi mu myśl, czyby nie moż­
na było pogodzić wszystkie wyzna­
nia z Kościołem Katolickim? Pracuje 
w tym kierunku, ale ludzkie środki 
zawodzą! Co dalej czynić? Gdy pra­
ca zawiodła, może nie zawiedzie mo­
dlitwa?

Zakłada „Towarzystwo Pojedna- 
nia* i w roku 1908 wyznacza mu w 
dniach 18—25 stycznia poraź pierw-

Ozon przeciw Żydom.
Jak słychać, ma być niezadługo 

zgłoszony do laski marszałkowskiej 
projekt ustawy, ograniczającej pra­
wa żydów, opracowany przez gru­
pę posłów, należących do Zw. 
Młodej Polski, będącej organizacją 
młodzieży O Z. N.

Ma to być podobno projekt, 
który uprzedził by zapowiedziany 
już projekt ustawy antyżydowskiej 
posła Stocha.

aach obecnych korzystnym wyjściem lest t0 
z sytuacji".

Jakże wyraźnie to zdradza du- 1 
szę żydowską i jej stosunek do 1 Sorąi 
chrztu, jako „korzystnego wyjécú Sala i 
z sytuacji"!

szy Oktawę Modłów, by uprosić Bo­
ga o pojednanie z Kościołem kato­
lickim zwolenników anglikanizmu.

„Ojcze, dziękuję ci, żeś mnie 
wysłuchał A ja wiedziałem, że 
mnie zawsze wysłuchujesz" (Jan 11, 
41—42).

Tak modlił się Chrystus w Wie­
czerniku.

Modlitwa pastora Wattsona zosta 
ła wysłuchana!

W niespełna rok sam się nawra­
ca, a z nim szesnaście osób. Pastor 
Ludwik Tomasz Wattson staje się w 
Kościele katolickim bratem Francisz­
kiem.

Papież Benedykt XV brewem z 
dnia 25 lutego 1916 roku zarządza 
Oktawę Modłów o jedność na cały 
Kościół.

Od 1915 r. jesteśmy świadkami 
w Kościele katolickim Oktawy 
Modłow o jedność Kościoła i za­
pewne niejednokrotnie braliśmy w 
nich udział. 1 w tym roku, jak 
lat ubiegłych oktawa ta przypada 

9w styczniu, w dniach od 18 do 25.
Sprawą tą1 zajmiemy się na ła­

mach gościnnego „Głosu Mazo­
wieckiego“ z dwóch powodów:

1) Aby uświadomić sobie zna­
czenie tego czasu, i cel, jaki kie 
rował Stolicą Apostolską, rozcią­
gającą oktawę na cały Kościół.

2) Dla tego jeszcze, że Najczci­
godniejszy Arcypasterz Płocki, JE. 
ks. Arcybiskup A. J. Nowowiejski 
przygotowuje na dnie 28 i 29 stycz­
nia dla katolickiego Płocka miłą 
a wielką niespodziankę.

Geneza oktawy modłów.
Pan Jezus założył na ziemi

wiele Kościołów, tylko jeden Ko­
ściół. W swej modlitwie arcyka- 
płańskiej w Wieczerniku o jedność 
wśród chrześcijan modlił się do 
Ojca Niebieskiego.

„Ojcze, przyszła godzina, wsław 
Syna twego... Ojcze święty, za­
chowaj ich w imię twoje, których 
mi dałeś, aby byli jedno, jako i my. . 
A nie tylko za nimi proszę, ale 
i za tymi, którzy przez głowa ich 
uwierzą we mnie, aby wszyscy 
byli jedno ., (sSw. Jan. w. 17),

Jako skutek jedności będzie to, 
że świat uwierzy w Chrystusa, 
którego Ojciec posłał na ziemię z 
miłości dla ludzi.

„Aby uwierzył świat, iżeś ty 
mnie posłał...

Żeby świat poznał, żeś ty mnie 
posłał i umiłowałeś ich, jakoś i mnie 
umiłował", (św. Jan 17, 21, 23;).

Tymczasem szatan czuwa i pra­
cuje, aby psuć dzieło Boże. W cią 
gu wieków jesteśmy świadkami 
odrywania np. od Kościoła Chry-

Na Ojczyzny łono...
Gen. Tadeuiz Tyszkiewicz-

(dokończenie).
W autobiografii gen. Tyszkiewi­

cza, datowanej z r. 1844, znajduje­
my interesujące szczegóły. Pisze 
więc generał o sobie, o swoim dzie­
cięctwie:

„Irodzilem się na Litwie dnia 17-go 
września 1774 roku z rodziców ślubnych, 
Stanisława Tyszkiewicza Kasztelana 
2rnudzkiego i Ewy Białłozorównej Pod- 
stolanki Litewskiej. Nauki szkolne brałem 
nayprzód w Wilnie w konwikcie Księży 
Pijarów, a następnie w Warszawie w In­
stytucie tegoż Zakonu Po ukończonych 
szkołach w r 1790 wszedłem w służbę 
wojskową do pułku Gwurdyi konney, Mi­
rowską zwaney, na prostego żołnierza, 
awansowałem w tymże pułku na kaprala 
i sierżanta Przenie.Mony wkrótce zosta­
łom z te«o pułku z ranga chorążego do 
Brygady narodowej Pińskiej czyli Pcty- 
horskiej. Awansowałem w tejże brygadzie 
na Hotmistrza, u przy powiększeniu na­
tenczas wojska, dokompletowaleni włas­
nym kosztem chorągiew dowództwa mo- 
lego, na którą ofiarę 120.000 złotych pol­
skich wyłożyłem. W roku 1794, w czasie 
powstania Kościuszki, czynnie do rewolu­
cji wileńskiej wraz z generałem Jasińskim 
przykładałem się i ciągle aż do końca tej 
woyny pełniłem służbę adjutanta przy 

tym generale. Podczas szturmu Pragi ran­
ny byłom kulą karabinową, a gdy kapi­
tulacja Warszawy nastąpiła, schroniłem 
się do Galicji i tam lat cztery przebyłem, 
rnaiąc dobra rnoie, położone naówczas 
w gubernii Mińskiej, przez rząd rosyjski 
zasekwestrowune, z których dochody ni­
gdy mnie powróconymi mc zostały. W r. 
1801 udałem się do Francji, przebywałem 
tam do czasu, w którym przewidywać już 
można było nastąpić mającą z Prusami 
wojnę, a z tej niciakąś nadzieję pomyśl- 
ney odmiany politycznej dla Prowincjów 
Polskich, pod tern panowaniem natenczas 
zostaiących Nie tracąc czasu, udałem się 
natychmiast wprost do Warszawy dla 
oczekiwania tam skutków rozpocząć się 
mającej wkrótce woyny; a to iżbym pier­
wsze y sposobności służeniu Oyczyżnie 
moiey me opuścił".

Przechodząc do wspomnień z 
kampanii napoleońskiej, piszc gen. 
Tyszkiewicz:

„Za przybyciem Cesarza do Warsza­
wy byłem mu iako komendant Gwardii 
przez Xięcia Józefa Poniatowskiego przed­
stawionym, poczem uwiadomionym wraz 
zostałem, że z woli Napoleona liczyć się 
mam w Sztabie Cesarskim i służbę przy­
boczną przy nim pełnić. W ten więc spo­
sób kampanie 1806 i 1807 r. odbyłem. 
Na wszystkich bitwach i utarczkach przy 
Napoleonie znaydowałem się i nieraz je­
den do oddawania iego rozkazów ustnych, 
komendantom korpusów i oddziałów 
wczasie akcji używany byłem. Po batalii 

pod Eylau krzyzeni Legii Honorowej ozdo­
biony zostałem’'.

„Po kampanii 1809 r., w któn-y 2-im 
pułkiem, w bitwach pod Raszynem, Gro­
chówom i Sandomierzem dowodziłem, 
krzyżem woyskowym oficerskim »polskim 
ozdobiony zostałem. Przed rozpoczęciem 
woyny 1812 r., nie przez fawor, ale ze 
starszeustwa służby, mianowany zostałem 
Generałem Brygady. W kampanii 1812 r. 
dowodziłem Brygadą mzdy. Po bitwie 
i wzięciu Smoleńska, gdy dnia następne­
go robił Napoleon przegląd korpusu pol­
skiego, przybywszy przed front Brygady 
moiey, przywoławszy mmc do siebie, 
oświadczy) zadowolenie swoje Brygadzie, 
kazał oraz abym mu oficerów i żołnierzy 
przedstawił do Nagród wuyskowych 
i mnie samego wówczas Krzy/.em Oficer­
skim Legii Honorowej przyozdobił. 
W teyże kampanii w bitwach pod Czy- 
rykowem, Mo/.ajskmm i Tarutincm, czyn­
nie zawsze z Brygadą moją działałem 
i w pierwszej z tych bitew w Szarży 
czworoboku piechot y nieprzyjacielskiej, 
w rozbiciu onego, miałem zabitego pod 
sobą koma. Na ostatek pierwszych dni co­
fania się armii francuskiej z pod Moskwy, 
zostałem oddzielony z Brygadą moią od 
korpusu, osłabioną juz znacznie w komach 
i ludziach pod komendą Generała l)y- 
wizyi francuskiej Lelcvre Dcsnouettes”.

Po upadku cesarstwa przybył 
generał z niewoli moskiewskiej do 
Warszawy w r. 1814-ym. Pisze o tym 
tak:

.,Tu koniec zawodu mojego woysko- lVf^ I"1 
wego, bo będąc w naymocniejszym prze- wh 
konaniu, że z ręki moskiewskiej nic nigdy b*" '7b 
dobrego dla Polski nic wypadnie, z tey 1 
więc przyczyny do nowej organizacji " 
przez W. N. Konstantego woyska mos- nnidzi 
kiewsko-polskiogo wejść me chciałem, ,ri i'rzr 
i mimo osobiste przez togo Nięcia mnii ke-im p 
do onoy wzywanie nie wszedłem. — Kto- Z;j,llllir 
kolwick po upadku Napoleona umiał 
: ehcial myśleć, łatwo sję mógł przekonać, 
/<■ podział Xięstwa Warszawskiego mię­
dzy llossyją i Prusy zniszczył i nadzielę, 
inką wprzódy mieć można było powrotu 
eyystencji politycznej Polski. Bo jakie­
kolwiek nazwanie traktat Wiedeński nadal 
tern prowincjom, nigdy wszelako oM 
czem innym nip były i być nie mogły 
iak tylko prowincjami od Polski du Ros?
i Prus przyłąrzonemi. Nie pozostawała 
zatem me więcej dla mnie, iak oddać się 
na wsi zatrudnieniom domowym i taB 
wraz z żoną i dziećmi opłakiwać niedok 
Oyczyzny naszej".

O udziale swoim w powstania 
J 830 r. mówi generał:

„Nie miałem początkowego udział® 
w Rcwolucyi Warszuwskiey 1830 r, b® 
mieszkałem natenczas na Litwie. Przyby­
cie atoli Generała Chłapowskiego z ma­
łym oddziałem woyska poi. do Litwy 
w miesiącu maiu nastręczyło sposobno# 
dla mnie pożądaną, działania w sprawi® 
ogólney Oyczyzny. Zapóżno iuż przybył 
Pt. Chłapowski do Puszczy Białowiezkifl
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Czwartek 19.1 — św. Henryka 
piątek 20.1 — św. Fabiana i Sebest.

DYŻURY APTEK:

Środa 18.1 — Włodkowakiego 
Czwartek 191 — Lipińskiego.
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Wiadomości potoczne

Od Redakcji. Ponieważ nie 
którzy nasi czytelnicy mylnie zrozu 
mieli nasze oświadczenie w sprawie 
kroniki karnawałowej“, wyjaśniamy, 

źe jako płatne zamieszczamy tylko 
zawiadomienia o balach, zabawach 
i t p. imprezach karnawałowych, 
wszelkie zaś wiadomości, sprawozda­
nia, zawiadomienia z życia organiza 
cyjnego umieszczamy bezpłatnie.

Kronika karnawałowa

M

pew* 
aj bar* 
i zda
ir cza 
Ścil

Przypominamy, že dziś 
o godz. 6 po południu w sali Staro­
stwa odbędzie się zebranie w spra­
wie zbiórki funduszów na Polonię 
Zagraniczną. _

a do*
k do i Strącę zakąski.
yj&cio Sala i boczne pokoje dobrze ogrza*

lemic
ałszy
nara

ardę
:ych 
wa e 
niecą jflńskiego.

H Bal Rzemiosła Chrześci- 
' „ • Dnia 21 b. m. we 

własnym lokalu przy ul. Kościusz­
ki 5 odbędzie się bal Rzemiosła 
Chrześcijańskiego. Już obecnie 
daje się zauważyć duże zaintereso­
wanie tym balem wśród rzemiosła, 

ciem Iest 10 Pierwszy rzemieślniczy 
od szeregu lat. Muzyka doborowa. 
Bufet dobrze zaopatrzony w zimne 

Ceny b. niskie.

ae. Gospodynie i gospodarze będą 
nile witać gości i członków. Efek* 

wowne dekoracje lokalu. Początek
> godz. 21. Wejście tylko za za- 
iroszeniami.

Zarząd Zw. Rzem. Chrz.

UIHVIIH

□ysko- 
prze­

nigdy 
z tey 

nizacp 
mos-

iVf'h powstańców, których woysko rosyj- 
ki<- wprzódy rozproszyło: trzeba zatem 
ód" szukać innugo punktu, na któryrnby 
msyja Chłapowskiego mogła być dopcl- 
iona: wskazałem mu na to powstanie na 
mudzi. Rozumiejąc, że obecność moia tak 

dałem, 
mnie 

- Kto- 
umial

la przeprowadzenia oddziału Chlapow- 
kirgn prxpz Litwę na 2mudź, jakoteż w 
ziaJanm t.-iui wspólnem korzyść niejaką.** 
la uzupełnienia Rewolucyi warszawskiej

konać, 
i mi$- 
dzieię, 
j wrota 
iakie- 
nadal 

i one 
mogły 

Rosf

rz\urrśf potrafi, mc ważijc więc na szali 
odoluerisfwa, czy to rnoic przedsięwzię- 
<■ pomyślnym koniecznie skutkiem 
wleucziitie zostanie, lecz idąc tylko za 
"pędeni duszy, nie odstępując od zasad 
pryncypjów. jakie crłeniu życiu moicinu 
"litycznemu zawsze przewodniczyły, 
uciłeiu |)llh)i u vv njcrTJ małołetnie osie- 
lOiałe pu Matce dzieci moie, obszerne do­

lewali a’ "laiątrk, dostatki i pomaszerowałem 
:ać «K ‘‘ddziajrni woyska, któremu Gen. Chlu- 
i tan 'W|,:ki dowodził".
iiedok

itania

idzial*

•zyby-

Konezy swój pamiętnik generał 
Jurkiewicz tymi słowy;

■ lem sposobem prses lat crterdzieicl 
życia molego w kaiday potna- 

b krayowi alotyłem, krwią moią i ma- 
Wem wypłaciłem sią sowicie s nalei- 
“flo dingu Oycsyinłe moiey. Wkrótce 

z n* Ih*ih‘ spokojnie na wieczny odpoczy- 
LitWT do grobu wstępował będę, czujne

obnoéé ^umieniu moiem, źe dopełniłem powin- 
prawfe *ci prawego obywatela. Syna Oyczyz- 
rzyfryl 1 
iezkią Ihsalum w Paryżu 1844 r. w trzyna-
nadř* /n‘ już ro tułactwa”.

S. t P.

ZOFIA z SZAREWICZÓW

TUCHOŁKOWA
wdowa po ś. p. inž. Wacławie 

opatrzona św. Sakramentami, zmarła dnia 15 stycznia 
1939 roku, przeżywszy lat 65.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dziś, tj* w środę dnia 
18 b. m. o godz. 10 w kościele parafialnym na Stanisławówce.

Wyprowadzenie zwłok z domu nr. 12 przy ul. Warszawskiej 
nastąpi dzisiaj o godz. 3 po południu.

Na smutne te obrzędy wszystkich życzliwych zaprasza 

Córka z Rodziną.

Powinna by( nad tym lakot kontrola
Ostatnio mieszkania płocczan na­

chodzą masowo różnego rodzaju wy­
rostki i sprzedają obrazki z „Imieniem 
Jezus**. Z obrazków, które noszą 
wybitny charakter religijny, robi się 
jakiś ordynarny jarmark. Niektóre dru­
karnie drukują te obrazki masowo i 
wydają je następnie byle komu na 
handel. Handlują tymi obrazkami 
głównie chłopcy, którzy nie mają do 
tego ani uptawnienia, ani upoważnie­
nia. Jak nam donoszą, chłopcy ci za 
utargowany grosz urządzają sobie po 
tym libacje z wódką i papierosami. 
Jest to zjawisko, którego nie można 
tolerować.

Przede wszystkim nie w porządku 
są drukarnie, które te obrazki drukują 
i je na własną rękę sprzedają. Dru­
kowanie wydawnictw, religijnych, a 
więc i obrazków wymaga zezwolenia 
władzy duchownej. Tego zezwolenia, 
o ile wiemy, — wspomniane drukar­
nie nie posiadają. Jest to więc z pun­
ktu widzenia katolickiego pewnego ro­
dzaju nadużycie.
■;..4 A dalej: należy wreszcie uregulo­
wać i samą sprzedaż tych obrazków. 
«MBiKniiimuitiiyiMatMiHiMWMiiiMuiMiiiiaiRtaLaHiH 

lilii min i Mml
W Kucharach (gm. Drobin) wy­

buchł tyfus brzuszny. W ciągu ub. 
tygodnia ■ zanotowano tam 4 wypadki 
zachorowania na tyfus brzuszny.

A w Bodzanowie grypa.
W Bodzanowie i okolicy epide­

mia grypy nie omija prawie żadnego 
mieszkańca. Są domy, w których na 
grypę choruje odrazu po kilka osób. 
W okplicy było już kilka wypadków 
śmiertelnych, Ludzie nie zdają sobie 
sprawy z niebezpieczeństwa przezię- 
bienia grypy. ___________

OFIARY.
Na Płockie Kolo Akademickie — zl 3 

zloźyb Cz. Tomaszewscy, zamiasl biletu 
na „Czarną Kawy Akademicka".

— zamiast biletu na bal zł. 5 
składa J. Sladkowska.

Na Zakład Salezjański na 
Stanisławówce, zamiast kwiatów 
na trumnę ś. p. inżynierowej Zofii 
Tucbółkowej, zacnej obywatelki, wzo­
rowej córki i matki, zł. 5 składa 
Wł. Chądzyńską.

Na Tow. Popierania Bodo­
wy Szkól Powszechnych tytu­
łem składki na rok 1939 zł. 2 skła­
da Wł. Chądzyńska.

Na L. M. K., zamiast bileta na 
bal, zł. 5 składa ]. Sladkowska.

Najwłaściwiej by było, żeby te 
obrazki rozprowadzała po domach 
parafia, fo znaczy ktoś upoważnio­
ny przez właściwego ks. Probosz­
cza. To, co się dziś dzieje jest 
rzeczą wysoce niewłaściwą, uwła­
czającą religijnemu charakterowi 
tych obrazków. Od takich przy­
godnych sprzedawców katolicy tych 
obrazków nie powinni kupować.

Hnrozie nieaKtualne.
W związku z wiadomością, po­

daną przez nas przed kilku dnia­
mi, o krążących pogłoskach, że 
cukrownia „Borowiczki“ przejść 
ma w inne ręce, informują nas z 
miarodajnego źródła, że sprawa ta 
jest narazie nieaktualna.

Ostatni dzień kursu
dla ks. ks. Prefektów.

Trzydniowy diecezjalny kurs dla 
ks. ks. Prefektów w Płocku zostanie 
dziś zakończony. Ostatnie (3) refera­
ty wygłosi o. prof. Kuchta.

Zawody konne.
W przyszła niedzielę płocki pułk 

Strzelców Konnych urządza zawody 
konne.

Szczegóły podamy w najbliższych 
numerach.

Doktór.
Pan Zyzio Machulski był od 

kilku lat referentem personalnym 
w Ministerstwie Spraw Zakuliso­
wych. Jego znajomi i koledzy 
dawno już osiągnęli wyższe stano­
wiska. tylko w jego resorcie pano­
wała niczym nie zmącona cisza — 
nie było widoków na szybki awans.

Nie ma rady — pomyślał Zy­
zio — trzeba robić doktorat. Wła­
ściwie Włodek dostał awans do­
piero po uzyskaniu doktoratu.

Przy obiedzie zwierzył sie ze 
swego pomysłu żonie. Pani Iza 
popatrzyła na niego z lekkim 
uśmieszkiem na ustach i rzekła:

— No. nareszcie jedno mądre 
postanowienie powziąłeś. Czas 
najwyższy, by przestano mnie ty­
tułować panią referentową. Taka 
Dzikowska jest panią doktorową.

Jedlińska też — tylko ja jedna je­
stem nie wiadomo czym.

— Będziesz i ty panią dokto­
rową, będziesz.

— O ile mój małżonek nie roz­
myśli się i nie zmieni planu.

— Napewno nie zmieni.
— Wszak przyjemnie będzie, 

jak cię będą tytułować: panie do­
ktorze. sługa pana doktora... co 
pan doktór rozkaże...

— Tak — dodał z westchnij! 
niem Zyzio — tylko jeszcze dale^ 
ko do tego.

Nie było jednak tak daleko, 
jak sądził. Temat wydawał sią 
być niezbyt trudnym, opracowanie 
łącznie z wykresami nie powinno 
zająć ponad rok jeden.

Istotnie, po roku z gotowym 
eleboratem w tece udał się Zyzio 
do Lwowa, a po miesiącu wrócił 
uszczęśliwiony z dyplomem dokto­
ra obojga praw.

Pani Iza rozpłakała się z rado­
ści na widok swego doktora i wy­
ciągnęła z piwniczki ostatnią bu­
telczynę 25-letniego węgrzyna na 
„oblanie“ dyplomu.

Nazajutrz Zyzio wykaligrafował 
bilecik wizytowy: Doktór Z. Ma- 
chalaki, przypiął go na miejsce 
dawnego i udał się do biura.

Życzeniom i owacjom końca, 
nie było, a po całym wydziale 
wnosiło się magiczne słowo „do­
któr“. Po godzinach urzędowych 
z kilkoma kolegami wstąpił Zyzio 
„na jednego“ przed obiadem, i tak 
w wesołej pogawędce, powtarzaniu 
i przeplataniu wódeczki to koniacz­
kiem, to kawusią z benusiem — 

-przeciągnęło się do późnej nocy.
Pani Iza, choć czekała na męża 

ze specjalnym obiadkiem, wyba­
czyła mu ten nietakt, zastrzegając 
sobie, by się to więcej nie powta­
rzało.

Zyzio rozczulony słowami żo­
nusi, odwdzięczył jej się obietnicą 
i czułym pocałunkiem i położył 
się spać.

Rankiem następnego dnia roz­
legł się w przedpokoju dzwonek.

— Do kogo to?—zapytuje Ma­
rysia, uchylając drzwi.

— Proszę roztworzyć, idą do 
doktora

— A co za interes?
— A co to panienką obcho­

dzi? Do doktora i tyle.
Marysia znikła za drzwiami, po 

chwili wychodzi zaspany Zyzio.
— Czego pan sobie życzy?
— Pan jest doktór?
— Tak.
— No to niech mnie pan obej­

rzy, bo jakieś choróbsko mnie mę­
czy.

— Kiedy ja nie jestem dokto­
rem od leczenia.

— Jako nie? A przecież ńa 
drzwiach stoi napisane—doktór.

— Ale ta inny doktór, ten, co 
choroby leczy, mieszka naprzeciw­
ko.

— To pan nie umi likować? 
To kiego diabła naszywo się pań 
doktorem, żeby darmo od ludzi 
pieniądze wycyganiać? Ja zato pój­
dę na policją, co to za eiachraj- 
stwo?..

Z trudem udało się Zyziowi 
wyprawić pacjenta, ale to była do­
piero pierwsza jaskółka. Po ty­
godniu zdiąt bilecik „z doktorem*, 
po dwóch tygodniach unieruchomił 
dzwonek, a po miesiącu zmienił 
mieszkanie, przeklinając dzień, w 
którym los go obdarzył tytuleta 
doktora, bo szef biura, nie mogąc 
„doktorowi* zapewnić wyższego 
stanowiska — zwolnił go z po-

F. Püutk.
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I ZAWIADOMIENIE.

Oczu nie wolno lekceważyć!
Pamiętaj, że OPTYK

Î

S Zawiadamiam Wielce Sz. PUBLICZNOŚĆ, że już |g 
g| w dniu 24 stycznia otwieram sprzedał nasion: p 
| warzywnych, kwiatowych oraz pastewnych rt.p. B

cS 7 - tOÎZ, poważaniem 03

Wl. NOWICKI i
Kwiaciarnia ul. Tumska tel. 12-50.

F. WISNIEWSKI
PŁOCK. POW. 13

Ubezpieczalni Spot i Kolei Państwowych Poleca* 
Okulary, Binokle, Lorgnons, Barometry, Term metry. Lupy 
Kompasy, Narządzie Chirurgiczne, Bandaże rupturowe. Zamia­
na strzykawek „RECCRD". Reparuje i ostrzy narzędzia 
hirurgiczne. NlSZB SpecjalnOÍč Reparacje optyczne i do 
kładne wykonanie szkieł wg. recept p.-Lekarzy - Okulistów

Ceny dostosowane do obecnych warunków.

dostawca

Ogłoszenia drobne.
TflFOhkO czarną skórzaną zklu- 
lUlvUIlÇ czarni i różnymi dro­
biazgami z legitymacją „Sokoła“ 
Marii Z. zgubioną na balu, łaska­
wy znalazca zechce zwrócić do 
Redakcji za wynagrodzeniem.

Radio.
ŚRODA — 18. I. 1939.

(> 30 Audycja poranna. — 11.00 Audy­
cja dla szkół. — 1125 Wiązanka melodii 
Budolfa Fi nula. — 12.03 Audycja połud­
niowa. — 15.00 ..Nasz koncert”, audycja 
muzyczna dla młodzieży. — 15.30 Muzy­
ka obiadowa z Katowic. — 10.20 Wycho­
wawcza wartość słowa, pogadanka. — 
16.35 Gabriel Faure: Sonata A-Dur op. 13. 
— 17.15 Fragmenty dawnych a niezapom­
nianych oper, koncert. — 18.00 Audycja 
dla wsj — 18.40 Dyskutujmy: ..Toleran­
cja a fanatyzm”. — 19.00 Koncert rozryw­
kowy. — 21.00 ,,Opowieść: o Chopinie”, 
Preludia. — 21.45 ..Poezja wieku złote­
go'1, satyry renesansowe. — 22.00 Folklor 
różnych krajów, koncert. — 22.45 Uwer­
tura do opery ..Ifigcma w Aulidzie".

CZWARTEK — 19. I. 1939.

6.30 Audycja poranna. — 11.00 Audy­
cja muzyczna dla szkół powszechnych.— 
11.25 Orkiestra Pawła Whitemana (pły­
ty1).— 12.03 Audycja południowa. — 15.00 
..Wzajemna pomoc u zwierząt", pogadan­
ka dla młodzieży. — 15.30 Muzyka obia­
dowa z Wilna. — 1620 ,,Spółdzielczość”, 
odczyt dla liceów. — 16.40 Angielskie 
pieśni ludowe. — 17.00 „Goście zimowi”, 
pogadanka.—17.10 „Najpiękniejsze kwar­
tety klasyków wiedeńskich”. — 18.00 Au­
dycja dal młodzieży wiejskiej. — 18.30 
Muzyka ludowa i jej wpływ na muzykę 
artystyczną, gawęda muzyczną. — 19.00 
Koncert rozrywkowy ze Lwowa. — 21.00 
„Pochodnie wieków": aud. p. t. „Święty 
Tomasz z Akwinu“. — 21.30 Pieśni w wy­
konaniu Maurycego Janowskiego. — 21.50 
Muzyka taneczna. — 23.05 Koncert mu­
zyki polskiej.
I#####***#*##»******
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Polska Macierz Szkolna
pod opieką samorządu.
Ministerstwo Spraw Wewnętrz­

nych wydało okólnik do związ­
ków samorządowych, zalecając po­
pieranie Polskiej Macierzy Szkol- 
nej, jako instytucji wyręczającej 
częściowo samorząd w szerzeniu 
oświaty.

Zwłaszcza na Kresach Wschód, 
nich, gdzie potrzeby w zakresie 
szkolnictwa powszechnego są duże,. 
Polska Macierz Szkolna daje bar- 
dzo cenne usługi samorządowi te* 
rytorialnemu.

i
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Maszyny do pisania

Ml. „ÜNDERWOOO“
nim i. ,.nn itn!tinit"-ma.

Ks. mgr. A. Rutkowski
(Mława).

Na zachodzie
2) czarne chmury.

Naród niemiecki, według tej 
teorii jest wyrazicielem woli Boga 
na ziemi, Bóg obdarzył go tym po­
wołaniem, a kadry jego boskich wy­
brańców nic mogą być zmieniane 
i dowolnie rozszerzane. Nie wystar­
czy jednak oparcie narodu o sam 
biologiczny fundament, jakim jest 
rasa, z pojęciem narodu bowiem naj­
ściślej łączy się świadomość wspól­
nie przeżywanego w historii losu, 
świadomość jedności, okazywanej w 
chwilach kataklizmów i chwały.

Z tego mitu krwi i wiary w wy- 
braność narodu płyną ważne następ­
stwa:

l-o pewność, że najwyższe są 
wrodzone podstawy kultury ger­
mańskiej;

2»o że jest rzeczą bezwzględnie 
konieczną uchylenie wszelkich wpły­
wów obcych, oraz usunięcie elemen­
tów niegermańskich, które tę kultu­
rę spaczyły w przeszłości a zagraża­
ją w przyszłości, i wreszcie

3-0 konieczność tworzenia nowej 
kultury na starożytnych rodzimych 
'jpedztawach.

Jawnie, powszechnie i arbitral­
nie głosi się nową „Weltanschaung“, 
nowy światopogląd, jako dogma- 
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tyczny kościec, nie dopuszczając 
z góry żadnych argumentów i fak­
tów, które mogłyby go obalić. I ten 
ekskluzywny światopogląd ma cha­
rakter nie tylko polityczny, ale 
przede wszystkim religijny.

Na kompromis tu nie ma miej­
sca. Zakreślony program musi być 
wykonany. Sam Hitler mówił: „Ta­
ki ruch tylko się utrzyma, który zo­
stanie oparty na niewzruszonej pew­
ności i stałości swego programu“.

Pomijając samą niekompromiso- 
wość, znamionującą ruchy z reguły 
o charakterze religijnym, a „Wel­
tanschaung“ do nich należy, trzeba 
zaznaczyć, że mają one niewzruszo­
ną niczym wiarę w słuszność swego 
programu. Jeden z istotnych ele­
mentów tego ekskluzywnego świato­
poglądu, to stary wyidealizowany 
świat germański. Istnieje wiara w 
wysoki poziom kulturalny i ducho­
wy starych Germanów, przyczym 
usiłuje się także stwierdzić ich psy­
chiczną tożsamość z dzisiejszymi 
Niemcami. Stwierdza się, że Germa­
nowie nie byli jakimiś barbarzyńca­
mi, lecz narodem o wysokiej intel­
ektualnej kulturze.

Germańskimi są: duma męska 
i bohaterska odwaga, a nie skrucha 
i nędza grzesznika oraz świat przy­
szły z modlitwami.

Prócz tego dąży się do usunięcia 
wszystkich obcych wpływów nieger­
mańskich. Kultura „Herrenvolku“ 
— przyszłego, powołanego władcy 

świata, winna powstać na podsta­
wach starogermańskich. Jednym 
z elementów, dawnej, wartościowej 
kultury germańskiej jest rodzime 
prawo germańskie. Stąd wypowie­
dziano walkę prawu rzymskiemu, ja­
ko w istocie swej sprzecznemu z du­
chem germańskim. Jak w prawie, 
tak samo w sztuce, literaturze i fi­
lozofii musi ten nowy ruch znaleźć 
swój pełny wyraz. Ekskluzywny 
światopogląd wymaga i tu ujedno­
stajnienia, przejęcia wszystkiego 
jednym duchem wiary w wyższość 
niemiecką i usunięcia wszystkich 
elementów obcych, niegermańskich.

Odrzuca się wszelki uniwersa­
lizm; jakiejś ogólno-ludzkie tenden­
cje i idee. Jednym słowem A dusza 
niemiecka, podobnie jak tytan Pro­
meteusz do Kaukazu, jest przywią­
zana, wbrew swej woli, do kultury 
ogólnoludzkiej. Chce się oderwać, 
a „sępy“ rwą jej najwartościowsze 
pierwiastki. Trzeba więc jej pomóc 
w tej męce, trzeba odpędzić „sępy“ 
i znękaną duszę niemiecką uwolnić 
z pęt cywilizacji europejskiej i dać 
jej możność samowolnego, nieskrę­
powanego niczym i nikim bytu...

Z religijno-mistycznej istoty Na­
rodowego Socjalizmu wynika, źe 
wszystkie dziedziny życia i jej orga­
nizacje muszą nie tylko zewnętrznie 
zostać objęte, ale i wewnętrznie 
przeniknięte ideologią ruchu.

Tak samo jak uniwersalizm, tak 
i pacyfizm uchodżi dziś w Niem­

czech jakoby za przestępstwo. Dla 
tego też jest to światopogląd boha 
terski.

Prawzorami niemieckiego hobt 
terstwa, tak samo jak i poczucia bo 
noru, uczciwości i t. d. są przeó 
wszystkim legendarne postacie Ni 
belungów, Helianda i innych, a nad 
to twórcy i wodzowie Zakonu Krzy 
żackiego, który tak daleko rozpru 
strzenił granice narodowe, tępią 
niższe gatunkowo i wartościom 
szczepy. Wzorami są wreszcie i D 
ter, rozpoczynający wyzwolenie <h 
cha niemieckiego z pod obeej rzya 
skiej i romańskiej cywilizacji, a wrt 
szcie Fryderyk Wielki i szereg JM 
staci aż do Bismarcka.

Tego całego systemu nie stw< 
rzyla wojna, ani rok 1918. Cierpli 
nie i klęska powojenna pogłębn 
i wzmocniły ten mistycyzm. Pr® 
grana' wojna przekreśliła na dla 
nadzieje „Herrenvolku“ i przyfl 
nila się do ukształtowania się obefc 
nej postaci ruchu. Te wszystkie d 
menty duchowe, jak i nadzie 
i aspiracje istniały już przed rokit 
1918, chociaż niekiedy w innej p 
staci.

Oto więc mamy podstawę, « 
dlo i rozwiązanie tej z nikim i : 
czym nie liczącej się ekspansji 
tycznej tych przeróżnych przeob 
żeń społecznych i wreszcie tej f 
niczącej z obłędem i wściekło* 
walki z religią.

d. c.
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